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Lwów dnia 9. listopada.
Pow stanie daluiatyńskie. —  Sprawy sejmowe. —  W łoeliy.

Ruch powstańczy w D alm acji dobiegą kresu ; Żupa się 
poddała, a kilka innych miejscowości poczyniło to samo. Nic- 
wątpliwem jest tedy, ze arm ia austryacka odniesie zwycię­
stwo nad Jtitysięczną ludnością , k tó ra  nie. przeciw jedności 
monarchii, uie w celach panslawistycznych , lecz w obronie 
zniesionego ustawą wojskową samorządu podniosła b ro ń , i 
upada w obec przewagi siły fizycznej.

Dla niedoświadczonych mężów stanu C islitaw ii, powsta­
nie to będzie nauką na przyszłość , zniewalającą rząd do 
chwycenia się innej drogi. Juz dziś podaje Pester L oyd , że 
hr. Beust z powodu grecko - słowiańskiego charakteru  pow­
stania dalm atyńskiego, zawiązał z P ortą  układy mające na 
celu wzajemne^ zagwarantowanie sobie całości obustronnych 
posiadłości. Innem i słowy : hr. Beust wchodzi z Turcyą w 
rodzaj zaczepno-odpornego przymierza.

Ten krok lir. Beusta, aczkolwiek prawie bez znaczenia 
ua politykę zagraniczną państwa, ma jednak tę doniosłość, iż 
panowie N iem e,, poczną się oglądać ua Słowian południowych 
i z nimi się obliczać. Gabinet przediitaw ski, tudzież cała 
większość niemiecka rady państwa, lekceważyły sobie tę  sp ra­
wę —  dziś po tych przykrych doświadczeniach , po smutnych 
wawrzynach zebranych na polach kotarskich — przeko­
nawszy się, iż jeden obwód walczący o strój narodowy może 
zdyskredytować państwo i o miliony powiększyć stan bierny 
Austryi —  będą panowie ministrowie działać nieco oględniej, 
gdyż ostatecznie Kredyt Austryi mocno cierpi na tern.

Że możliwe turecko - austryackie przymierze na Europę 
żadnego nie wywrze wpływu i A ustryę nie wzmocni, jest rze­
czą więcej jak  pewną,— oba te bowiem mocarstwa potrzebują 
jeszcze trzeciego, by był gwarantem  tego wspólnego przymie­
rza, gdyz rozpadająca się Turcya i niezorganizowana Austrya 
wielkiej bardzo siły nieprzedstaw iają. .

W sprawie dalm atyńskiej mamy jeszcze do zapisania 
dyplomatyczny odwrót Austryi, k tó ra  początkowo się odgia- 
żala, iż w celu stłum ienia powstania przekroczy nawet g ra­
nicę Czarnogóry i ua jej terytoryum  operować będzie. D ziś, 
po wymienieniu not dyplomatycznych , i p > przekonaniu się, 
iż Rosya wcale niechce podać pomocnej ręki do zażegnania 
burzy, dziś gabinet austryacki oświadcza, że jak  długo Czar­
nogóra zachowywać się będzie neutralnie, to nietylko sam dla 
siebie niepostara się o upoważnienie ze strony W. Porty do 
obsadzenia terytoryum  czarnogórskiego, lecz nawet i lu rcyę  
powstrymywać będzie od przekroczenia granicy czarnogórskiej 
a to dla tego, ażeby nieuprzedzać rozwiązania spornej jeszcze 
kwestyi co do praw nopolitycznego stanowiska Czarnogóry.

D rugą niomniej ważną sp ra w ą , k tórą jeszcze raz w 
kwestyi dalm atyńskiej podnosimy, je s t sposób prowadzenia 
walki przez Austryaków. W szystkie niemieckie i słowiańskie 
dzienniki m ają jeden tylko wyraz oburzenia powszechnego 
przeciw dyktatorom  wojskowym prowadzącym tę sprawę. Wy­
roki śmierci następują jedne za drugiemi —  wojsko pali wsie 
—  a jeneralny sztab wypędza wszystkich korespondentów, by 
przypadkiem jak a  Benedykoska operacya przedwcześnie nie 
u jrzała  św iatła dziennego.

Korona inaczej się zapatruje na tę  sprawę , a cesarz 
przyjmował nawet w Konstantynopolu deputacyę dalm atyń- 
ri)i ą > — Dr. Giska we W iedniu trak tu je  z posłem Wojnowi- 
czein z * almacyi , chcąc go ewentualnie mianować komisa­
rzem rządowym w celu przeprowadzenia ugody z Kotarzyń- 
cami. Wobec takich dążności pokojowych postępowanie sz ta­
bu austryackiego na słuszną zasługuje naganę , i nie wątpi-
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my, ze rada państwa, luu..kością się powodując , podniesie tę  
sprawę i zażąda rachunku krwi i mienia od dyktatorów dzi­
siejszych.

Z sejmu mało co uwagi godnego mamy do zanotowania. 
Wybory przeprowadzone, propinacya odroczona, a zatem jedna 
ruska kwestya, w obec której znajduje się pole do popisu z 
krasomowstwa. Każda bowiem ustawa wymaga znajomości 
rzeczy, w ruskiej zaś kwestyi zabierają zwykle głos mówcy j 
z wykształceniem eucyklopedycznem lub' żadnem. Dość jest 
bowiem według zdania tych panów, powiedzieć głosem dono­
śnym „Rusi ja  nie widzę" lub „moskalofile czyhają na nasz 
dobytek" — by stać się w kółku rodzinnem wielkim mówcą lub 
politykiem. Otóż tę kwestyę i tę łatw ość popisu wyzyskują sza­
nowni mężowie stanu, by następnie u siebie w domu popisy­
wać się sukcesem tej sprawy. I tak  dziś dotacya ruskiego tea tru  
preliminowana przez komisyę na kwotę 4000 złr. dostarczyła 
galicyjskim ciceronom wątku do przedługich rozpraw, które 
się tern zakończyły, iz asygnowano tej instytucyi z funduszów 
krajowych kwotę 3000 złr. Dlaczego ważniejsze sprawy u- 
chwala izba rozdziałami bez dyskusyi ? Dlaczego nad adresem 
tylu mówców nie było do głosu zapisanych, jak  dziś nad trze­
ma tysięcami dla ruskiego tea tru  przeznaczonemi ? Otóż z tej 
prostej przyczyny, że dyskutując nad stosunkiem prawno-po- 
litycznym kraju  do państwa, lub nad ustawą pozytywną trze­
ba mieć znajomość przynajmniej kardynalnych zasad publicz­
nego lub prywatnego prawa, —  a tego właśnie, jako już po­
przednio wykazaliśmy, bnakuje 4/s częściom izby naszej. Więc 
o świstakach, kozicy i nietoperzach, o kuciu koni i o kwestyi 
ruskiej frazesami zbywanej, najdłuższe sejm prowadzi dy- 
skusye.

Telegramy doniosły, że król włoski W iktor Emanuel, 
zaziębiwszy sie na polowaniu, zapadł mocno na zdrowiu i że I 
lekarze w pierwszej chwili nie wielkie robili nadzieje wyzdro­
wienia. Różniej przyniosły znów telegram y wiadomość, że 
stan  zdrowia króla Włoch, zaczyna się polepszać. Jeśli is to t­
nie życiu W ik tora  Em anuela grozi niebezpieczeństwo i jeźli 
korona włoska w skutek  śmierci króla opróżnioną zostanie, 
to zaprawdę możemy się spodziewać bardzo ważnych, przeo­
brażeń nietylko na półwyspie apenińsk im , ale nawet i w 
Europie. YYiktor Em anuel uporczywie się trzym ał polityki 
francuskiej czyli napoleońskiej, k tóra znów stanowczo była | 
przeciwną zniesieniu państwa rzymskiego i władzy świeckiej 
papieża. Następca tronu królewicz H um bert, nie będzie po­
wolnym gabinetowi tuileryjskiem u, jeno przy prawdopodobnym 
sojuszu z Prusam i zada ostatni cios świeckiej władzy stolicy 
apostolskiej, i przeniesie rezydencję z Elorencyi do Rzymu. 
Zresztą ewentualność ta  nie jest w ogóle bardzo daleką, jeźli 
zważymy, że osobistości wybitne, rządzące dziś w Europie jak  
Napoleon I l i . ,  W iktor Em anuel i papież Pius IX. dnie swego 
żywota m ają już policzone. W najgorszym razie jeszcze rok 
je ien , a k a rta  Europy nowego wymagać będzie nakładu. Wy­
padki szybko po sobie następują, i zanim gabinety zdołają 
strawić jedną spraw ą, już dwie innych ciśnie się na miejsce 
tam tej.

Posiedzenie sejmu krajowego
z dnia 9. listopada.

Posiedzenie sejmu krajowego rozpoczęło .się o godzinie 
10 m inut 50. Protokół przyjęty. Poseł C z e m e r y  ń s k i  wnosi 
interpelacyę do kom isarza rządowego, podpisaną przez k ilku ­
nastu innych posłów, w której interpelujący zapytują, dla 
czego rozporządzenie ministerynlne pod względem używania 
jężyka polskiego jako  urzędowego, na tutejszym  uniwersytecie

przynajmniej z postępem czasu nie może być zastosowane, 
powtóre co zamierza rząd, aby w urzędach pocztowych i te ­
legraficznych język polski jako urzędowy był niezwłocznie 
wprowadzony, a to tern więcej, że wbrew przytoczonemu roz­
porządzeniu ministeryalnem u język niemiecki w tych u rzę­
dach" w całej pełni tak  jak  zawsze jest w używaniu.

Z kolei porządku dziennego sprawozdanie komisyi edu­
kacyjnej o prelim inarzu funduszów szkolnych galicyjskiego i 
krakowskiego — sprawozdawca poseł Gross. Po odczytaniu 
sprawozdania zabiera głos poseł G n i e w o s z ,  żądając wyja­
śnienia, dlaczego komisya pi oponuje wykreślenie z wydatków 
funduszu galicyjskiego pod 1. III, adjute w kwocie 5500 złr. 
kiedy w wydatkach funduszu W. księstwa krakowskiego po- 
zycya ta  nie je s t wykroślona. Sprawozdawca tłum aczy to oko­
licznością, że niedobór przy fundusou szkolnym Mla W , k s ię ­
stw a krakowskiego je s t mniejszy, aniżeli przy fnnduszu 
galicyjskim.

P i e t r u s k i przy specyalnej debacie stawia wniosek, 
ażeby aż do przyszłego sejmu nie przystępywano do odbioru 
funduszów szkolnych, lub w razie nie przyjęcia tego wniosku 
stawia wniosek ew entualny: Sejm poleca, aby przy odbiorze 
funduszów szkolnych z zawiadywania rządu, wydział krajowy 
zrobił formSlne zastrzeżenie niezwracauia żadnych sum przez 
rząd w czasie jego adm inistracji zaliczonych.

Z y b l i k i e w i c z  stawia wniosek, ażeby sejm uchylił 
się od uchwalenia prelim inarza funduszu szkolnego.

C h r z a n o w s k i  jako ustęp drugi do tej uchwały 
w nosi: Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby poczynił p rzj - 
gotowania do odbioru funduszów szkół normalnych sporządził 
spisy i obrachowania tych funduszów i upomniał się o zwró- 
eeuie takowych ze skarbu  państwa. Izba oba te wnioski przy­
ję ła , zatem i dalsza dyskusya nad sprawozdaniem komisyi 
edukacyjnej miejsca uie m iała. Wnioski te przyjęto.

W o d z i c k i Ludwik jako sprawozdawca komisyi bud­
żetowej zdaje spraw ę z petycyi przekazanych tej komisyi do 
załatw ienia.

1. „Petycya tu. Lwowa" o subw encję dla szkoły handlowo- 
przemysłowej, komisya wnosi przejście do porządku dziennego 
nad rzeczoną petycyą.

W i l d  zabiera głos w poparciu petycyi m iasta Lwowa i 
wyczerpująco zbija inotywa komisyi najpierw edukacyjnej a na­
stępnie budżetowej, wykazuje, /.e miasto Lwów z 565tysię- 
cznego budżetu wydaje 81 tysięcy na cele naukowe, a więc 
o wiele więcej jak  k ra j, k tóry z sześciomilionowego budżetu 
zaledwie pięćdziesiąt k ilka tysięcy wydaje ua oświatę, zresztą 
miasto Lwów uie wyciąga tu  ręki do kraju, jakoby zebrząc 
o podobnie drobną subwencyę, jak  się wyraża sprawozdanie 
komisyi. ale po prostu  wymaga grzeczności za grzeczność. 
Miasto daje krajowi na szkołę weterynaryi 2000 złr., choć ua 
tej szkole podobno najmniej zależy m iastu. Jeżeli więc miasto 
żąda tysiąc kilkąset z łr. a kraj mu je  da, to nie czyni tern 
łaski, "ale tylko odda piękne za nadobne.

C z e r k a w s k i  przemawia za wnioskiem komisyi, uspra­
wiedliwia jej opinię pod tym względem, powiada wreszcie, 

i  że szkoła, ta  założona tylko dla term inatorów , do której 
uczęszczać m ają li tylko w godzinach wieczornych lub w n ie ­
dziele i święta, nie może mieć wyższego, ale tylko lokalne 
znaczenie.

S m o l k a  popiera wniosek Wilda, odpiera zarzuty 
Czerkawskiego, nakoniec oświadcza, że w razie odmówienia 
tak  drobnej subwencyi dla szkoły przemysłowej miasto może 
cofnąć dotacye dla szkoły weterynaryjnej. Za wnioskiem ko­
misyi przemawia jeszcze M ajer — wniosek komisyi przyjęty 
został słabą większością.

B O Ł&Wi Ó
P O W I E Ś Ć

napisana przez

p. s t a o h u r s k i e o  o .

Nie ustającym w walce !
Ku czci i pamięci męczenników za swobodę, ludu ! 

(Ciąg dalszy.)

Przez chwilę skam ieniało wszystko. — Przez chwilę nie
było ludzi, tylko posągi.

Pierwszy ocknął się W asyl i poskoczył na ratunek
zemdlonego t

  Ochrymie! — zawołał trzeźwiąc go. — Dulu!...
__ Synu! —  szepnęła m atka. — Co to znaczy? synu ! —- 

pytała, trwogą przejęta i zdziwieniem.
Syn jej słów nie sh sza ł. On mial przed sobą groźną 

tw arz dziada i całą  postać jego nie ruchomą... Miał przed 
sobą grzech swój podejścia. . .  Miał miłość i piekło mąk
zarazem ! . , ,

— D iduL. — wołał. — Ochrymie! Ja  nie chcę byc two­
im zabójcą. . _ ,

— Odstąpcie go, panie —  poważnie rzekł Lyszczuk.
Nie widzicie, że um arł...

— Nie p raw d a ! —  jęknęła w tej chwili O ksana , jak  
obudzona lwica rzucając się omdlałemu. — On umrzeć nie 
m ógł!... Dziadusiu ! zbudź się ! To ja, ja , twoja Oksana ! ‘

T rup ożył, jękiem przebudzony i łzami.
T rup ożył, bo mu przypadło bronić krew własną. T rup 

ożył, ho mścić m iał zdradę!
—■ Precz z panem ! — sz e p n ą ł, odpychając słabą ręką  

Oksanę. —  W ogień z n im i! na stos ! Gonto !... — a po otwo­
rzeniu powiek, ujrzawszy w nuczkę, silnie przycisnął ją  do 
siebie.

— Chroń się ! — w ykrzyknął —  bo clicą cię porwać ! 
Uciekajmy, bo wróg czyha na duszę! —  i niewidzialna siła 
podniosła starca  z ziemi.

Przypom niał sobie wszystko.
— Ha ! morderco ! — zawołał wpatrzywszy się w tw arz 

młodziana. — Zakradłeś się, zakradłeś do skarbu... Chciałeś 
mi go porwać! duszę mi wydrzeć... Dziecko ojców nieodro- ! 
d n e ! przeklinam  cię! pizeklinam  ciebie i was wszystkich!... 
Oto ziemię jem świętą — niech mię spali na w ęg ie l, żem 
wroga nie dostrzegł... W łos mój siwy wyrywam z głowy i 
na w iatr rzucam, że zgrzeszyłem sercem L  Pierś mą grucho 
czę, że wygrzewała żmiję... i przeklinam c ię ! niebem i zie­
m ią! powietrzem i wodą! żyjącem i nie źy jącem !... G iń! 
przepadaj !...

Okropna to była scena ! — A niebo patrzyło na nią już 
wypogodzonem okiem —  nie miało gromu i błyskawic ! Prze- 
rażającem  było przekleństwo —  a ptaszek zaśpiewał piosnkę 
i swobodnie bujał w przestrzeni , k tó ra  dźwigała straszną 
klątwę.

— A m iń ! am iń! a m iń ! — głucho powtarzał Lyszczuk, 
i wziął za rękę Ocliryma.

— C hodźcie! —  rzekł do niego i Oksany —  Przedzie 
liła nas klątwa...

Machinalnie dał się poprowadzić Ochrym. Obcej woli 
posłuszna, nie sprzeciwiała się O k san a ; ale kroków kilka 
uszedłszy, wyrwała się z rąk  dziada.

— Na śmierć, mię w iedziesz! —  krzyknęła. — Moja 
śmierć z W asylem ! — Ja  nie w iem , coście mówili... J a  nie 
wiem, czego wy chcecie... ale z nim rozłączyć się nie dam ! 
—  Wasylu ! — i biegła ku jego otwartym ramionom — bieg ła  
ja k  z więzów biegą do swobody, z piekła — do wrot ra ju  !

Piorunem rzucił się za nią Ochrym ; lecz pierś m ło­
dziana stanęła  mu oporem. Jak  od żelaza o d b ir  się od niej.

— Oddaj mi dziecko! -— zawołał d z ia d , z Krwią za­
szłego oka ciskając pioruny. Oddaj krew m oją, moderco !

— Ochrymie ! —  wyjęczał W asyl. — J a  nie wróg wasz, 
nie zdrajca...

Dziad zalał się śmiechem , k tóry  zjeżył włosy s łu ­
chaczom.

 C ha, c h a , c h a ! Pan  , pan  — nie wrogiem chłopa !
Lach nie wróg ludzkiej swobody...

P re c z ! bo cię zetrę , gadzino ! Oddaj mi dziecię — i 
rzucił się do Wasyla, ponownie zatrzym any jego piersią.

— Ratuj mię p a n i! — zaw ołała w tej chwili Oksana , 
rzucając się do nóg t e j , k tó rą  zwano m atką je j druha. — 
Ratuj go, nas ra tu j! ...

___________________  (C. d. n.)



2. „Petycya dr. Teofiila Ziemby" o zasiłek 600 złr.
w celu udania się tegoż za granicę, dla dalszego kształcenia.
Komisya wnosi przejście do porządku dziennego — wniosek 
przyjęty.

3. „Petycya towarzystwa śpiewu", o subwencyę — ko­
misya wnosi przejście do porządku dziennego — Izba wniosek 
przyjm uje.

4. „Towarzystwo Prośw ity" o subwencyę, komisya wnosi 
przejście do porządku dziennego. Poseł Ł a w r o w s k i  stawia 
wniosek, ażeby petycyę tę  odesłać do W ydziału krajowego 
celem sprawdzenia, o ile petycya ta  zasługiwać może na 
uwzględnienie —  wniosek przyjęty.

5. „W niosek W ajgla o subwencyę 500 złr. dla ochro­
nek w Krakow ie", komisya wnosi o zamieszczenie tej kwoty w
budżecie na rok 1870 — izba wniosek przyjm uje.

6. „W niosek Trzecieskiego", o subwencyę dla tow arzy­
stwa „Ogniska" w Wiedniu, komisya wnosi przejście do po­
rządku dziennego nad tym wnioskiem — wniosek przyjęty.

7. 8, 9. „Nad petycyami gminy Saska, Tyśmienicy, Z a­
leszczyk" o subwencyę na odbudowanie pogorzałych kościo­
łów —  komisya wnosi przejście do porządku dziennego — 
wnioski przyjęte.

10. „Petycya towarzystwa gimnastycznego „Sokół" o 
subwencyę — komisya wnosi udzielić jednorazowe 1000 z łr .—  
wniosek przyjęty.

11. „W niosek posła Ławrowskiego" o subwencyę dla 
tea tru  ruskiego w kwocie 4000 złr. rocznie —  komisya wnosi 
3000 złr. p ła tne z dołu ratam i kw artalnem i, W ydziałowi k ra­
jowemu przysługuje prawo nadzoru nad tą  instytucyą.

G o l e j e w s k i  prosi o głos i wywodami w duchu D zien ­
nika Polskiego zupełnie podobnemi do wczorajszych w tym  
dzienniku filologicznych studyów nad językiem ruskim  i mos­
kiewskim (którem i mówiąc nawiasem, autor ni mniej ni 
więcej dowiódł, źe zna język moskiewski tylko z opowiada­
nia) zbija poseł kołom yjski motywa komisyi, przeprowadza 
sprawę z pola dyskusyi czysto budżetowej na pole politycznych 
wycieczek przeciw Rusinom, zarzuca im zdradę, nazywa ich 
Moskalami, słowem czyni im oklepane od la t tylu zarzuty, 
podniesione tylekrotnie w sejmie, i sprowadza spokojną dys- 
kusy?' w stadyum  wysokiego stopnia rozdrażnienia. Z przy­
jemnością notujemy widoczny postęp i przychylny zwrot opi­
nii większości sejmowej na korzyść Rusinów. W obronie wła- 
snęj sprawy nie byli zmuszeni tą  razą  występować sami Ru- 
sini, rzecznikami ich byli Polacy, i bronili lepiej jak to da- 
wnemi czasy i dziś nawet potrafił ks. Naumowicz. Pierwszy 
zabrał głos Smolka w poparciu wniosków komisyi, a przytem 
udzielił odprawę Golejowskiemu, co do niektórych punktów 
jego mameluckich argum entacyi, — następnie odpowiedział 
Golejewskiemu jeszcze dosadniej Skrzyński i Sanguszko. Poseł 
kołomyjski chcąc dotrzym ać kroku, wysłał natychm iast na 
plac boju swą przyboczną gwardyę kawaleryi pod dowództwem 
posła Polanowskiego, który nie bacząc na ostre pociski nieu-. 
kontentowania i grom ką wrzawę, nieustraszony nią, przypuś­
cił szalony atak  na niekonsekwencyę posła Zyblikiewicza. 
W śród trzasku słów i m ruku Kowbasiuka czytał wciąż nie 
słuchany przez nikogo, —’ mowy Zyblikiewicza m iane w tej 
sprawie przed trzem a laty w sejmie krajowym.

Z y  b l i k  i e w i c z  odpiera najazd Polanowskiego argu­
mentem, źe zarzut niekonsekwencyi nie może go dotknąć, 
gdyż jeżeli po trzech la tach  zmienił przekonanie w sprawie ru s­
kiej, to jest tylko dowodem, źe potrafił wiele zapomnieć i 
więcej jeszcze nauczyć się , a poseł Polanowski et consorles 
dają tylko dowód swojem wystąpieniem, źe „nic nie zapomnieli 
i nic nie uczynili.'■

Przymówka ta  nie m ogła się tyczyć żadną m iarą sza­
nownego posła kołom yjskiego, n ik t bowiem nie zaprzeczy, 
k to  czytał list jego pierwszy i list ostatni, że poseł ten w 
tak  krótkim  czasie nauczył się bardze wiele, bo pisać po 
polsku, h rab ia  jednak widocznie wziął usprawiedliwi mie Z y­
blikiewicza za złośliwą aluzyę do swojej ortografii i postano­
wił wytoczyć ostatną bateryą m am elucką , tak  przeciw 
Moskalom jak  i ich krakow skim  sprzymierzeńcom. Z abrał 
raz jeszcze głos i powtórzywszy s ta rą  o moskalach piosneczkę, 
zerw ał wszystkie z nimi stosunki i wyszedł za drzwi. Poseł 
Kowbasiuk wychodzącego zapraszał do tr ija tru  ruskiego, aby 
się przekonał, że to nie żaden moskiewski ale ruski tr ija tr .

S a p i e h a  Adam w dłuższej i pięknej mowie wykazy­
wał bezpłodność dotychczasowej polityki polskiej względem 
Rusinów, zbijał zacofane i u trudniające wszelkie porozumienie 
zdania wypowiedziane o Rusinach przez posła Golejewskiego, 
wreszcie zaprzeczył formalnie zarzutowi, uczynionemu przez 
posła Golejowskiego posłowi Ławrowskiemu, jakoby ten do­
puścił się kiedykolwiek niedotrzym ania danego słowa, aby 
zdradził zaufanie w nim położone, ten co zdradził już nie 
żyje (była to mowa o zm arłym  Litwinowiczu).

L a s k o s z przyszedł nakoniec z ostatnim  sukursem  ma- 
meluków i zakonkludował swą zw ykłą uwagą, że ja k  damy 
Rusinom na tr ija tr  tego roku, to na rok przyszły przyjdą 
źydowie i powiedzą a „dajte i nam na tr ija tr"  (Śmiech).

Po odpowiedzi sprawozdawcy, przystąpiono do głosowa­
nia. Za wnioskiem komisyi ogromna większość, — przeciw gło­
suje tylko 6 mameluków, —  inni z nich jak  Czajkowski na 
przykład, głosują za wnioskiem. Posiedzenie odroczono do go­
dziny 6tej.

* Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. W  wczorajszym num erze uczyniliśmy 

wzmiankę, że rząd wziąwszy pod uwagę memorandum bur­
m istrza w Castelunovo p. Wojnowicza w sprawie rozruchów 
dalmatyńskich, zdecydował się zaproponować mu załatw ienie 
tej sprawy w sposób pokojowy. Dziś dowiadujemy się — pi­
sze jeden z dzienników prowincyalnych — że m inister G iskra 
k o n fer o w a ł czas dłuższy z pomieuionytn p. W ojnowiczem, a 

o celem wysłania go jako nadzwyczajnego kom isarza do Ko- 
now śtańrlm !ąC , jak  naJusilniej przyprowadzenie zgody z 
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Choc nie dowierzamy tej wiadomości, cieszylibyśmy się 
me mało, gdyby była prawdziwą. Honor w ojW w y, po!

jęcie, k tó re  nie zawsze licuje z pojęciami, jakie mamy my 
profami o tej dodatniej stronie charak teru  ludzkiego, zajaśniał 
dostatecznie przez zawojowanie większej części okręgu zup- 
skiego, dziś więc zbyteczną zdaje nam  się rzeczą dokonywać 
dalej na Bochesach dzieła zniszczenia, strzelać ich i wieszać, a 
czynimy tę wzmiankę przez wzgląd na naszych dzielnych bo­
haterów, którym  przy prawie odwetu ten sam los z łatwością 
mógłby przypaść w udziale. Wojnowicz używa w Kotarze wiel­
kiej popularności, rząd więc z zupełnem zaufaniem może mu 
powierzyć pacyfikacyę z Dalmatyńcami. Względem udzielenia 
amnestyi, rząd także nie będzie staw iał zbytnich trudności: 
toć na czele rządu naszego stoi burgerm inisteryum , k tóre  nie 
„z krw i i żelaza", lecz raczej „z roli i soli" powstało. Podo­
bny wynik nieszczęsnej tej sprawy, będzie o wiele zbawien- 
niejszym, niźli, gdyby ją  przyszło załatwić za pomocą naszej 
krwi i naszego mienia.

Skutki (oczącej się walki, już dają się nam we znaki. 
Skarb się wyczerpuje, kalek przybvwa a różne Jklęski nieod­
zowne traban tk i każdej wojny, caysm brzemieniem dotykają 
Cislajtanię.

Korespondent tryestki dziennika P olitik  w jaskraw ych 
barwach m aluje postępowanie naszych dzielnych wojsk na te- 
rytoryum  powstańczym: Starców i schorzałe kobiety rekwi- 
ru ją  do dźwigania prowiantów za wojskiem ; żołnierze napa­
dają i łup ią  domy, i aresztują każdego, na którego tylko cień 
pada, że sympatyzuje z* powstaniem. I  tej to metody chwyta 
się rząd celem ucywilizowania półdzikich barbarzyńców, k tó ­
rych gw ałtem  chee przedziergnąć w lojalnych i z uświęconym 
porządkiem sympatyzujących obyw ateli?

Dziś b rak  świeżych wiadomości z pola walki. Najnowsze 
depesze mówią o potyczkach, stoczonych zeszłego tygodnia. 
W  tych powstańcy mieli stracić 80. zabitych i 126 rannych, 
Austryacy zaś zawieruszyli tylko 2 żołnierzy. Czyż coś podo­
bnego jest do wiary podobnem? Czyż podobnemi doniesienia­
mi rząd nie s ta ra  się zamaskować własnych ogromnych stra t, 
k tóre  z natury  rzeczy muszą być daleko większe, niźli s tra ty  
powstańców. Gdy bowiem żołnierz regularny walczy odkryty, 
powstańcy schowani za skałam i, drzewami, mniej są narażeni 
na wszelkie klęski i niebezpieczeństwa.

W e W iedniu odbyło się niedawno tem u walne zgrom a­
dzenie towarzystwa „Demokratyczna unia“ , na którem  prze­
wodniczący tegoż dr. Prochaska miał odczyt o rewizyi kon- 
stytucyi. Jako  odpowiednią ku tem u drogę uważa mówca 
sejmy krajowe w porozumieniu z koroną, a jako najodpowie­
dniejszy u itró f  d e m  o k r a t  y c z n ą  f e d e r a c y ę .  Mowę dra 
Prochaski przyjęło zgromadzenie z wielkiem zadowoleniem i 
wyraziło mu za to na wniosek jednego z członków uznanie 
swe. Pod obrady towarzystwa wzięto z kolei następujące 
wnioski: 1) Delegacye w dzisiejszej ich formie nie są odpo- 
wiedne, aby w sprawach wspólnych zawarować jedność i s ta ­
nowisko państwowe monarchii. 2) Konstytucya grudniowa nie 
poręcza takiej autonom ii gminnej i k ra jow ej, aby w skutek 
niej otrzym ały dostateczną gwarancyę wolność osobista i ró­
wnouprawnienie narodowości. 3) Skład  obecny sejmów, rady 
państwa i delegacyi nie wznieca należnego zaufania, aby ta ­
kowe mogły zadaniu swemu podołać. 4) Istnienie cislitaw- 
skiego m inisterstw a sprawiedliwości i najwyższego sąd u , nie 
należy uważać za • niezbędny w arunek dobrego sądownictwa. 
5) Sprawy m inisterstw a oświaty i sprawy szkolne mogą być 
odpowiedniej załatwione przez krajow e władze, aniżeli przez 
radę państwa i 6) jako najlepszy ustrój dla reorganizacyi 
państwa nadałaby się federacya z uznaniem praw korony św. 
W acław a i Galicyi. D la spóźnionej pory nie przystąpiono do 
dyskusyi, — przyjęto jednak rezolucyę , źe towarzystwo w u- 
rządzeniu się Austryi na podstawie federacyjno-demokratycz- 
nej widzi jedyny sposób załatw ienia istniejących sporów na­
rodowościowych.

Niemcy. Dymisya m inistra finansów p. H aydta, i obję­
cie po nim m inisteryalnej teki przez p. Kamphausena, niemałe 
uczyniła wrażenie za granicą. F ak t sam na pozór dobry, w 
rzeczywistości niem ałej je s t doniosłośei.

Nowy m inister bowiem, znanym jest jako polityczny 
przeciwnik p. B ism arka, dzisiejszego kanclerza państwa pru­
skiego. P an  Kam phausen wyszedł z starej szkoły niemieckich 
liberałów, k tóra szkoła nad strategiczne względy, nad krw ią 
ludu okupione zdobycz i odtylcowe karabiny, przenosi dobrze 
urządzone finanse, zaspokojenie potrzeb pojedynczych narodo­
wości i woliomyślne, z duchem czasu zgodne prawa. W tym  
duchu o.;ądził p. Kam phausen politykę z r. 1866 i nie ta ił 
on się i nie tai dotąd przed nikiem, że aneksie przedsiębra­
ne przez p. Bismarka, tudzież utworzenie związku północnego 
niemal) m były błędem, a uporczywe trzymanie się tej po­
lityki , łatw o może dotkliwe na państwo sprowadzić nie­
szczęście.

Zajęcie k rzesła ministeryalnego w radzie, której p. Bis- 
m ark przewodniczy, przez męża hołdującego podobnym wy­
znaniom, i objęcie przez niego urzędu m inistra finansów, 
k tóry  poniekąd decyduje o wojnie i pokoju, wszystko to mnsi 
na to naprowadzać, źe wpływ p. B ism arka mocno został nad­
werężonym .

P. Kamphausen m iał się już wyrazić, że dzisiejszy stan 
rzeczy długo trw ać nie może, i że asocyacya P rus z małemi 
ubogiemi państwewkami wcale je s t niemożebuą, gdyż trudno, 
aby Prusy, jak  to dotąd się działo, skarb swój wypróżniały 
na utrzym anie załóg wojskowych w pomienionych państew ­
kach. Korzyści ztąd żadnych a wydatków co nie miara. Tak 
więc p. Bismark będzie m usiał cierpieć obok siebie, ba co 
więcej zostawać nijako pod kontrolą tak  zaciętego swego 
przeciwnika. .

Gdy tu ta; rzeczy tak  stoją, z drugiej strony zawisły nie­
mniej groźne chmury nad polityką z r. 1866.

Kanclerz moskiewski Gorczakow, odwiedził niedawno 
dwór wirteinbergski, zkąd wyruszył do Baden Jak  wiadomo, 
Gorczakow nim objął po śmierci Nasselrodego piastowany 
dziś urząd, bawił w S tuttgardzie jako reprezentant Moskwy, 
na którem  stanowisku m iał sposobność zawiązać liczne i 
pełne wpływu stosunki z różnymi mężami Niemiec południo­
wych. W  S tu ttgardzie zresztą znalazł się Gorczakow jakby 
we własnym domu, królowa Olga bowiem będąc córką cesa­
rza M ikołaja, duszą i sercem idzie za w iatrem  jak i dmie z 
Petersburgu. Ja k  się zdaje, Goaczakow usiłował w S tu ttg a r­
dzie przedstawić niebezpieczeństwo pruskiego systemu, przy-

czem dał tam  do zrozumienia, źe Moskwa nie może obojętnem 
na to patrzyć okiem, jak  jedna za drugą z wielkich księżni­
czek, przechodzi na e ta t wazalc-k króla pruskiego. W skutek 
konferencyi z Gorczakowem udała się królowa Olga natych­
m iast do Monachiom, kędy widziała się z królem Ludwikiem 
tudzież bawarskimi m inistram i. Temu przypisać należy bez­
pośrednio, także spotkanie się króla wirtembergskiego z ba­
warskim. W Badenie w końcu dano kanclerzowi sposobność 
widzenia się z róźnemi członkami wielko-ksiąźęcej familii, 
tudzież wybitniejszymi mężami stanu. W rozmowie swej Gor­
czakow szczególny k ład ł na to nacisk, źe niezwykłe rozsze­
rzanie się hegemoniii pruskiej .i zagłębiąnie się jej w serce 
Niemiec południowych nie jest wcale na rękę dworowi nios­
ki ewskiemu.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* B ę d z i e m y  m i e ć  m i l i o n  z l r .  p o d a t k u  m n i e j ,  tak 

pisze naiw na G az. nar., a to z powodu krajowej kom isyi podat­
kowej, w której pracować będzie p. K. K r z e c z u n o w i c z .  B y ­
ła  by to więc na horyzoncie Narodówki nowa gwiazda, a daj B o ­
że, aby krajowi przyśw iecała św ietniej an iżeli hrabia nam iestnik. 
My bylibyśm y zadowoleni, gdyby z powodu kom isyi podatkowej kraj 
niewięcej p ła c ił podatków, bo dotąd wszystkie komisye autonom iczne 
w rękach szlacheckich tylko w iększe przyniosły krajowi koszta.

* R e f o r m y  w o j s k o w e .  Po uchwaleniu ustaw y wojsko­
wej, która armię nap ełn iła  żywiołem  in te lig en tn y m , m niem aliśm y, 
że ustaną sekatury, których się dopuszczali oficerowie w stosunku  
do sw ych podwładnych, —  m niem aliśm y, że duch postępowy pole­
gający na grzeczności i w yrozum iałości owionie armię austryacką. 
N iestety  pom yliliśm y się mocno ja k  to następujące zaświadczą zda­
rzenia : P rzy 4 1  pułku piechoty br. K ellner zostają na jednoro­
cznej służb ie  tak zwani ochotnicy w liczbie około 2 0 , sk ładający  
się  z m łodzieży inteligentnej która akadem ie skończyła lub kończy. 
Otóż porucznik uczący ich m usztry w zapale wojennym zwie sw oich  
uczniów ,.V agabundenvolk“ zapom niawszy zapewne, ż ęc i ochotnicy  
należą , acz chwilowo, do tej samej korporacyi rządowej, do któ­
rej nauczyciel ma zaszczyt się zaliczać. W praw Izie pułkow nik  
skarcił tego oficera za te wyrażenie, jednak to nie uw olniło ocho­
tników od dalszych sekatur, o które we wojsku tak nietrudno. I  
tak przedwczoraj n. p. przywołano ich w szystkich  do raportu a na  
doraźne orzeczenie oficera że p łaszcze są  za d łu g ie , przyw ołano  
krawca pułkowego, który tym  biedakom  bez pardonu natychm iast 
poobcinał po ły  o ćwieć łokcia wyżej, niż mieli. Z w iszącem i p o d ­
szewkam i odeszła m łodzież do domu. nucąc po drodze śpiewkę: „o 
reformach w wojsku austryackiem  i o wychowaniu oficerów."

I czyż może armia w ten sposób uczona odnosić zw ycięstw a, 
a my czyż na to ostatni grosz płacim y, by patrzyć się  na tak ie  
reglem ents-sekaturen ? Spodziewamy się, że przełożeni wejdą w tę 
sprawę i surowo skarcą podwładnych za podobne postępow anie.

*  Ks, A r c y b i s k u p  W i  e r z c h l e j s k i  udając się  na 
sobór powszechny do Rzym u, wydał następujący lis t pasterski:

„Franciszek K sawery W ierzchlejski, z Bożej i św iętej sto licy  
apostolskiej ła sk i arcybiskup i m etropolita lwowski obr. łać ., J eg o  
Św iętobli.vości P iusa  P apieża IX . P ra ła t domowy i A sy sten t tronu  
papieskiego , Jego c. k. Apostolskiej Mości rzeczyw isty tajny  
radca itd .

W ielebnem u duchowieństwu św ieckiem u i zakonnem u, tudzież  
wszystkim  wiernym archidyecezyi lwowskiej obrz. łać .

Pozdrowienie i błogosław ieństw o w Panu !
W iadom o W am  wielebni B racia i Synowie m oi w Chrystusie  

Panu, z N aszych listów  pasterskich pod dniem  1 0 . września 1868. 
i 1 9 . lipca 1 8 6 9 .  1. 2 1 4 5  i 1 8 6 1  W am p rzesłan ych , że najw yż­
szy Pasterz N aszego K ościoła Św iętego, Ojciec św . Pius IX . zwo­
ła ł  na dzień 8 . Grudnia b. r. do Rzymu Sobór pow szechny, na 
który w ed ług  ustaw  k o śc ie ln y ch , biskupów całego św iata katolic­
kiego zawezwał. Dzień ten rozpoczęcia Soboru już się z b liż a , My 
przeto przełożeni z Bożej i Stolicy apostolskiej, łask i nad cząstką  
owczarni Chrystusowej, postanowiliśm y w poczuciu obowiązku urzę­
du naszego i winnej N ajw yższem u Pasterzowi u ległości, dnia 12. 
listopada b.. r. w yruszyć przy pomocy Bożej w drogę do Rzym u.

Powody zwołania Soboru pow szechnego i zadanie tegoż po­
daliśm y już w wyż nadm ieuionych pasterskich listach  N aszych . 
Obecnie więc wydalając się  z pośród W as na czas d łuższy, żegn a­
my W as W ielebni Bracia i Synowie moi w Chrystusie Panu i pole­
camy się św iętym  modłom waszym .

Jakkolwiek wielka N as dzielić będzie przestrzeń, ta atoli nie 
oziębi Naszej m iłośei ojcowskiej ku W am . U grobu śś . apostołów  
Piotra i P aw ła  będziem y gorąco za W am i zanosić m odły do Pana, 
by W as w łasce  swojej św iętej utrzym ywać i zachować raczył. 
W y zaś W ielebni Bracia i Synowie moi, m ódlcie s ię  o dobro Ko­
ścio ła  św ., módlcie się za Ojca św ., m ódlcie się i za M n ie , jako  
pasterza waszego. Przytem  czuwajcie i pilnujcie W ielebni B racia, 
aby źli ludzie, nieprzyjaciole K ościoła św. nie nasiali konkolu na 
role serc wiernych pieczy waszej powierzonych —  a W y Synowie  
moi w Chrystusie Panu , nie dajcie się uwodzić mówiącym prze­
wrotności, i nie bądźcie dziećmi chwiejącem i się , ani dawajcie s ię  
unosić od każdego wiatru nanki przez złość i chytrość ludzką n a  
oszukanie błędu podaw anej; (E fez. 4 .  1 4 .)  lecz trzym ajcie sta le  
z Kościołem  św ., pomni na to, że przy nim i w nim zostaje Chry­
stus Pan i Zbawiciel nasz —  słuchajcie  g ło su  waszych pasterzy  
duchownych, i wyczekujcie z ufnością i synowską u ległością zba­
wiennych postanowień Soboru.

Ząrząd archidyecezyi naszej powierzamy na czas nieobecności 
Naszej przewielebnem u IMC. ks. Andrzejowi Ostrawskiem u, probo­
szczowi Naszoj kapitu ły metropolitalnej i polecamy W am , abyście  
Mu jako zastępcy Naszem u wiuną cześć i posłuszeństwo oddaw ali, 
i w potrzebach duchownych do niego się odnosili.

Łaska i błogosław ieństw o P an a  N aszego Jezusa Chrystusa  
niech będzie z W ami w szystkim i. —  Am en.

Lwów dnia 3. listopada 1 8 6 9 .
Franciszek K saw ery  

Arcybiskup.

* K r a d z i e ż  k a r a b i n ó w  w o j s k o w y c h .  Jędrzej K i-  
szlan z Liskowca pod Zempliuem na W ęgrzech , urlopnik p u łk u  
Toscana, 2 4  lat, rz. k., dosyć wykształcony, został d. 5 .  paździer­
nika b. r. przytrzym any z 2  strzelbam i wartości 71  z łr ., które jak  
się pokazało, skradzione zostały na strażn icy wojskowej za J a n o ­
wską rogatką.

K iszlau przyznaje, że o 3ciej godz. z rana z nam owy w to­
warzystwie nieznajom ego żyda ukradł dwa karabiny i zan iósł na 
tandetę. Sąd skazał go d. 6 . b. m. na 4  m iesiące w ięzienia z p o ­
stem  w każdym tygodniu. Skazauy przyjął wyrok.



* W y n a g r o d z e n i e  z a  w y r a t o w a n i e  d w o j g a  
d z i e c i  z p ł o m i e n i .  C. k. namiest tictwo galicyjskie przyznało 
Janowi Oryszczynowi, majstrowi szewskiemu w Bursztynie wyna­
grodzenie w kwocie 5 0  złr. za wyratowanie z płomieni dwojga 
dzieci podczas pożaru w Kuropatnikach w d. 16. września b. r.

* Z K r a k o w a  8. listopada. Jak  nam już nasz korespon­
dent z Krakowa donosił, zawiązało się tam za inicyatywą i wy- 
łącznem staraniem złożyuego od lat kilku ciężką niemocą dr. Zy­
gmunta Antoniego Helcia, stowarzyszenie pod nazwą: „Warownia 
Krzyża." Celem stowarzyszenia statutem wskazanem jest ochrona 
i czuwanie nad sprawami kościoła katolickiego w nąszeiu społe­
czeństwie. Wczoraj jak się dowiadujemy, odbyło się pierwsze po 
siedzenie w mieszkaniu p. Zyg. A. Helcia. Czł.ukow przystąpiło 
pięćdziesięciu kilku, pomiędzy którymi jest kilku profesorów, leka­
rzy kupców i rzemieślników krakowskich, jako też duchownych. 
Uproszono chorego pana Helcia, aby przyjął honorowe prezesostwo, 
skoro istotnego przewodnictwa objąć nie m oże; wybrano także 
komitet.

Równocześnie odbyło się tam otwarcie szkoły przemysłowej. 
Prócz uroczystego nabożeństwa, dawał na cześć otwarcia szkoły 

- prezydent Dietl obiad dla nauczycieli szkoły przemysłowej. Po 
nabożeństwie zaś udali się wszyscy do sali radnej, gdzie prezydent 
miasta powitał zgromadzonych dłuższą przemową, w której przypo­
mniał rozmaite koleje, jakie Kraków przechodził, stanowisko jego 
obecne, i wskazał w końcu szkołę przemysłową jako jeden z naj­
ważniejszych czynników dobrobytu rękodzielników, a, następnie mia­
sta  i kraju. Poczem w imieniu młodzieży rzemieślniczej przemówił 
krótko ale serdecznie i rzewnie p. Franciszek Markiewicz , czela­
dnik stolarski, dziękując prezydentowi miasta za starania i ofiary, 
jakie poniósł około założenia szkoły przemysłowej, zapewniając 
przytem imieniem swych towarzyszów, iż o ile siły i możność im 
pozwolą korzystać z niej nie omieszkają. P . Rusinek, rzeźbiarz, 
wzniósł okrzyk na cześć prezydenta, a zgromadzeni wezwaniu jego 
zadosyć uczynili.

Stowarzyszenie rękodzielników i przemysłowców wysłało na 
tę uroczystość deputacyę złożoną z pp. Henisza, Parviego i Pszor- 
na. Imieniem tejże przemówił p. H enisz, podnosząc głównie zna­
komite zasługi prezydenta, jakie tenże położył dla m iasta , szcze­
gólniej jednak założenie szkoły przemysłowej, co mówca policzył do 
najpierwszych i najważniejszych czynów prezydenta.

Następnie w imieniu profesorów przemówił p. Rozwadowski, 
profesor techniki. Zatrzymał się on dłużej nad znaczeniem stanu 
rzemieślniczego, mówił o ważności szkoły przemysłowej i podniósł 
konieczność znajomości przedmiotów, które będą wykładanemu Tak 
tę mowę jak i poprzednie hucznemi przyjęto oklaskam i, poczem 
prezydent zamknał zgromadzenie kilku słowy, zwracając je głównie 
do rzemieślników‘i przemysłowców: „Ogłaszam szkolę przemysłową 
za otwartą; myśmy zrobili swoje, na was teraz kolej panowie, a- 
byście wy swoje zrobili."

Okrzyki: niech żyje prezydent ! niech żyje rada miejskal
wzniesiono na galeryi* a którym wszyscy zgromadzeni wtórowali, 
zakończyły uroczystość otwarcia szkoły przemysłowej.

+ J ó z e f  N i e w i a d o m s k i ,  rodem z Galicyi, były ksiądz 
katolicki, kapelan wojsk austryackich, następnie wojsk polskich w 
legjonach na Węgrzech, na emigracyi członek tow. dem. polskiego 
i doktor medycyny w Paryżu, zmarł tamże b. paźpziermka lo b J  
r . przeżywszy lat 52 . Stosownie do życzenia testamentowego po­
chowany cywilnie.

* Przem yśl 8. listopada. W dniu uroczystości wszystkich 
świętych odbyło się walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
„Gwiazdy przemyskiej". Podobnie jak towarzystwo lwowskie tegoż 
nazwiska, zawiązanem zostało to stowarzyszenie w celu wspólnej 
nauki i rozrywki rękodzielników.

Przybyli na zgromadzenie w znacznej liczbie radni miasta, 
przemysłowcy, adwokaci, członkowie towarzystwa pedagogicznego, 
przyrzekli pomoc swoją stowarzyszeniu, w tem przekonaniu, że 
przez jego utrwalenie przyczynią się do podniesienia oświaty i do­
brobytu ludności naszego miasta. Oby ten przykład był pobudką 
dla innych dotychczas drzemiących miast, aby również w tym kie­
runku coś uczyniły.

Pan Frankowski naczelnik miasta uproszony przez członków 
„Gwiazdy" na przewodniczącego, zagaił posiedzenie piękną mową, 
w której podnosząc ważność niezawisłej od rządu klasy rzemieślni­
czej dla spraw krajowych, wyrzekł te słowa do zgromadzonych to­
warzyszy : „Bądźcie dumni ale nie zarozumiali, że w niedalekiej
przyszłości od ciebie klaso pracująca sterownictwo_kraju zawisłem 
będzie".

W ykazał w dalszej mowie, że przyczyną niskiego stanu rę ­
kodzieł u nas jest brak stowarzyszeń i szkółek rękodzielniczych, 
rozprężenie między rzemieślnikami i niechęć rządu do samoistnej 
klasy rzemieślniczej ; w końcu zachęcał zgromadzonych gorącemi 
słowy do wytrwałości.

Następnie p. 8. towarzysz ślusarski z warstatów kolei Karola 
Ludwika, jako sprawozdawca dotychczasowego wydziału, za nim 
przystąpił do omówienia czynności dokonanych, a poleconych wy­
działowi przez poprzednie zgromadzenie towarzyszy rzemieślniczych, 
poprzedził je przemową do kolegów stowarzyszonych, w której wy­
jaśnił przyczynę oplakauego stanu towarzyszy rzemieślniczych tem: 

ze do niedawna praca nie była szanowaną, gdyż ta klasa w k ra­
ju  która na pergaminach opierała swo prawa, uważała klasę rze- 
mieśluiczę za bydło przykute do warstatów i pracujące dla jej wy­
gody Grzech przeszłości mści się i na potomkach, bo dziś jest 
jeszcze u nas partya, która wbrew duchowi czasu i nieuchronnej 
konieczności nte chce uznać zasad demokratycznych. Pracą tylko 
wytrwałą i płynącą z niej wyższością mozolną,- zmusimy tych zaco­
fanych do zadośćuczynienia wymogom wieku."

Gdy mówca zdał następnie sprowozdanie z czynności wydzia­
łu  prowizorycznego, wszczęła się żwawa dyskusya nad tem, czy 
wydział tymczasowy rnial prawo zapraszać członkow honorowych 
c z y n ie ’  J e d n i  utrzymywali, że me miał do tego praw a; inni 
przeciwnie twierdzili, że jeżeli przeszłe walne zgromadzenie umo­
cowało wydział tymczasowy do przyjmowania członków zwyczajnych 
i balotowania nad ich przyjęciem, to analogicznie z tego u m o co ­
wania wypływa niezaprzeczenie prawo zapraszema członkow hono­
rowych. Na wniosek przewodniczącego rozstrzyga zgromadzenie, 
że wydział mial do tego prawo, poczem przewodniczący im.emem 
wydziału przedkłada listę członków honorowych. załatwieniu

członków i 5ciu zastępców z grona członków zwyczaj y 
ratorów z grona członków honorowych. ^

Wybór wydziału wypadł pom yślnie; na kuratorów wybrano: 
dr. W aygarta, adwokata; p. Hukla, profesora gimn. i p. ^ m p a -

sowicza, tutejszego mieszczaua przemysłowca, ten jednak mimo 
próźb wydziału zrzfikł się tej godności. Domyślając się przyczy­
ny tego, a będąc przekomni, że p. Zambasowicz jako przemysło­
wiec. dobrze znany klasie rzemieślniczej, mógłby przy swoich do­
brych chęciach bardzo użytecznym być stowarzyszeniu, musimy 
oświadczyć, że nie pojmujemy takiej etykiety w sprawach publicz­
nych. W miejsce p. Z. został wybrany trzecim kuratorem p. Res- 
sig, inżynier warstatów kolejowych.

W ydziaUnatychmiast się ukonstytuował, wybierając przewo­
dniczącym dr. W aygarta, któremu p. Frankowski ustępując z krze­
sła przewodniczącego poleca w gorących słowach jako naczelnik 
miasta dzisiejszych członków Gwiazdy a przyszłych obywateli mia­
sta i kraju. Nowo obrany prezes dziękując za zaufanie przerzeka 
rzeteluie się wywiązać ze swego zadania, pomimo że jest pracą 
obarczony, będąc radnym miasta, członkiem wydziału rady powiato­
wej, prezesem towarzystwa muzycznego itd. P. Hiikel, prezes to­
warzystwa pedagogicznego, przyrzeka takie w swejetn i kolegów 
imieniu pomoc stowarzyszeniu. Po załatwieniu jeszcze niektórych 
spraw przekazanych statutem walnemu zgromadzeniu, zamknął 
przewodniczący czterogodzinne posiedzenie.

Uważając zawiązanie tego towarzystwa jako znaczny postęp 
na drodze rozwoju naszej klasy rękodzielniczej, jako objaw prawdzi­
wej p r a c y  o r g a n i c z n e j ,  z której błogich owoców nie j e d n o ­
s t k i ,  ale o g ó ł  korzystać będzie, życzymy „Gwiaździe przemyskiej", 
jak najpomyślniejszego powodzenia.

* A m b a s a d o r  czy r e p r e z e n t a n t  s t a j n i ?  Nowo 
mianowany ambasador francuski w Petersburgu p. Fleury, który 
oraz jest wielkim koniuszym Napoleona, otrzyma! ze stajni cesar­
skiej 12 pysznych koni i kilka paradnych powozów, aby w Peters­
burgu olśnić przepychem tym Moskali.

* J a k i e  w ł a s n o ś c i  p o s i a d a ć  w i n i e n  k a n d y ­
d a t  na k r ó l a ?  na to pytanie odpowiada wyczerpująca poleca­
jąca mowa jenerała Prima w kortezacli, w której szcze­
gólnie dla tego poleca on młodego księcia Genni na króla, ponie­
waż jest on jeszcze w chłopięcym wieku (liczy lat 15), bardzo 
ugrzecznionym, i jeździ dobrze na koniu.

Przegląd literacko - artystyczny.
* Rękodzielnika  nr. 21 z dnia 7 b. m. zawiera: Przewaga 

wielkich kapitałów; Nie bajka (powieść); Ostatnie wynalazki; Prze­
gląd stowarzyszeń rękodzielniczych; Kronikę; Przegląd polityczny,
Ogłoszenia. . 7

Z przyjemnością musimy to podnieść, iż Rękodzielnik  zy­
skuje czemraz więcej uznania w kraju, czago dowodem znacznie 
zwiększony nakład ostatnich numerów. Musimy oddać słuszność 
naszym rękodzielnikom i właścicielom warstatów, iż umieją ocenie 
potrzeby klas pracujących popierając tak pożyteczne pismo.

Dla dogodności miejscowych abonentów otworzono ajencyę 
Rękodzielnika  u p p .: Feliksa Piątkowskiego, Adolfa i Ksawerego 
Aleksandrowicza, w handlu p. Justiana, oprócz stałego w składach 
redakcyi przy ulicy Krzywej i w księgarni Sayfartha i Czaj­
kowskiego.

Ruch Stowarzyszeń.
* Dyrekcya t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  ś p i e w u  za­

prasza wszystkich swych członków czynnych, by się we czwartek 
dnia 11. b. m. o godzinie 7. wieczór jak najliczniej zgromadzić
zechcieli.

* O b w i e s z c z e n i e .  Walne zgromadzenie członkow 
pierwszego stowarzyszenia konsumentów we Lwowie odbędzie się 
we wtorek dnia 16. listopada 1869 o godzinie 5 1/* z południa.

Porządek dzienny:
1) Wiadomość o zatwierdzeniu nowych statutów.
2) Sprawozdanie wydziału zawiadowczego o stanie majątku

teraźniejszym. , , , ,
3) Sprawozdanie komitetu rewidentów o rachunkach za rok

1868. , , . t , x
4) Wybory: prezesa, zastępcy prezesa, dyrekcyi, członkow 

wydziału, zastępców tychże i komitetu Rewidentów.
Z wydziału zawiadowczego pierwszego stowarzyszenia konsu­

mentów we Lwowie c(. 6. listopada 1869.
Prezes dr. Franciszek Smolka.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia:
1. Wniosek Krzeczunowicza o powiększenie liczby po­

słów z m iasi.
2. Wniosek komisyi edukacyjnej o reorganizacyi t e ­

chniki i
3. dalszy ciąg sprawozdania komisyi budżetowej.

Najświeższe wiadomości z placu boju brzm ią niekorzystnie 
dla powstania. Na dniu 6. t. m. kolumny pod dowództwem 
Fischera zajęły po kilkugodzinnej walce P o b o ri, oddział zaś 
wojska pod dowództwem SchOnfelda zdobył Mainę. Pobon i 
Maina w części spalone zostały. Tak więc przełam ano zbroj­
ny opór między K ottarem  a Buduą. Z północnej części Ko- 
ta ru  nie ma bliższych wiadom ości, a tu  w łaśnie spoczywa 
punkt ciężkości powstania.

W iadom ość, jakoby A ustrya domagała się od rządu 
włoskiego zezwolenia do przeprowadzenia swych wojsk na 
plac boju przez terytoryum  włoskie , została urzędów nie za­
przeczoną.

Stan zdrowia króla W iktora  Em anuela zaczyna napra­
wdę budzić obawę. Zapadł on jak  wianomo na k a ta r  bron-
chialny. . .  . , .

Do Public telegrafują, że niema nadziei ocalenia życia 
królewskiego. To samo Temps donosi. G iełda z tego powodu 
została mocno zaniepokojoną. Następca tronu włoskiego tu ­
dzież książę Napoleon, zięć W iktora E m an u e la , pospieszyli
do łoża chorego. ,

Rochefort bawiący obecnie w Paryżu , wystąpił jako  
deklarowany kandydat do m andatu poselskiego. Na korzyść 
jego zrezygnowali' obaj w cyrkule Lachapelle występujący
kandydaci. ,

W Paryżu obiega pogłoska o przesileniu m m isteryalnem  
pięciu z dawnych ministrów ma na nowo objąć teki mini- 
steryalne. Ollivier wstrzymał swój odjazd.

W Madrycie miało miejsce na dniu 6. t. m. ogólne zgro­
madzenie progresistów celem narady nad zlaniem się z de­
m okratam i , tudzież przyszłym zachowaniem się w obec bie­
żących wypadków.

Cennik Izby haudl. 1 przem. we Lwowje
dnia 9 listopada 1869.
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Ostatnie wiadomości.
W ieczorne pzsiedzenie rozpoczęło się o god. 7.
Ponieważ do uchwalenia wniosku Krzeczunowicza o po­

większenie liczby posłów z m iast nie było dostatecznego kom ­
pletu, prystąpiono do sprawozdania komisyi drogowej o pety- 
cyach i wnioskach przekazanych tej komisyi. Po tylu dniach 
i tygodniach wypoczynku nasz ukochany poseł Badem dorwał 
się wreszcie trybuny i jednem  tchem zreferował az 3 petycye
i dwa wnioski.

Wniosek Polanowskiego o uznanie drogi z Lubyczy na 
U hr ów do Bełza, odesłano do wydziału, dla uwzględnienia 
przy ogólnej sieci dróg krajowych; nad wnioskiem Ozai kie wi­
eża o przedłużenie drogi horodensko-śm atynskiej pi zeszła 
izba na wniosek komisyi, do porządku dziennego, wreszcie 
netveye rady powiatowej w Nowem Targu, o uznanie za k ia- 
owa drogi nowotargsko-piekielnickiej i 2 inne petycye podo­

bnej' treści, a drogi ze Smychowa do Kopyczyniec 1 ze S 0 - 
twiny do Woli przemykhowskiej odstąpiono wydziałowi k ia - 
jowemu do załatw ienia.

N astępnie z kolei porządku dziennego poseł Czajkowski 
jako sprawozdawca komisyi gminnej zdawał sprawę z wnio­
sku posła Wodzickiego względem zmiany 102 ustawy 
gminnej.

P aragraf ten  zmieniono w ten sposób, że kary  wymie­
rzane na naczelników gmin przez rady powiatowe, me m ają 
wpływać do kasy gminnej, lecz do kasy powiatowej, 1 ze pra­
wo składania naczelników gmin z urzędu, ma przysługiwać 
odtąd radom powiatowym w porozumieniu z władzą politycz­
ną, nie zaś jak  dotąd urzędom politycznym w porozum ieniu 
z wydziałem krajowym.

O statni z porządku dziennego wniosek Ławrowskiego o 
uregulowaniu wzajemnych stosunków obu narodowości został 
załatwiony na wniosek komisyi w ten sposob, ^  wydziałowi 
krajowemu polecono wybrać oddzielną komisy ę, k tó ra  i 
zająć opracowaniem tego wniosku i na przyszłej sesyi1 P 
dłożyć sprawozdanie z projektem  do odpowiedniej us y •

Posiedzenie zam knięto o godz. 9.

Tkcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. . . . .
„ lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sr. . . .
„ banku hypot. gal. po 200 złr. 40° „ . . .
„ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. . . .

„ Banku krajowego.................................
0 r bisty zastaw, tow. kredyt. gal.5°/0 . . . . .

r » v 7 ) ^ 1  o . . . .  •£ g-1 „ „ banku hypot galic. . . . . . .
lGalic Zakładu kredytów włościans. . . . .

Obliei indemnizacyjne galic.  ................... ....
s „ WX. Krakowskiego . . . .

„ Księstwa Bukowin. . ’ . .
pożyczki głodowej z r. 1866 . . . ' . .
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . • . .

„ „ » »lwowsko-czern. 1. „ . . . . .
* TT

’ 7 , j  u-” . . . . . .Dukat holenderski...................................................
Dukat cesarski . . . . . . . . . . . . . .
Napoleond’or .   ’ • •
Pólimperyał ro sy jsk i..................................... • . .
Kubel srebrny r o s y js k i .................................• . .

„ papierowy rosyjski............................ ....
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . .
Talar pruski s re b rn y ....................... ........................
Pruskie bilety kasowe ..........................................
S r e b r o .................................................................* •

Pszenica korzec 170 f. 8.50 —  8.60, żyto korzec f. 160 
4 .7 5 —4.80, jęczmień korzec 140 f. 5.00 — 5.25, owies korzec 
100 f. 2.75—3.00 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .60—4.70, hreczka 
korzec 140 f. 4 .60—4.70, koniczyna korzec 180 f. 42.00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 3 .0 0 -1 3 .2 5 , lnianka kor. 150 f. 10 .50—10.70 
groch korzec 180 f. 6 .00—-6.50, lój 100 f. 31.50 32.00, 
potaż 100 ft. 14.50— 15.50, chmiel 100 ft. 50 .0 —60.0, spi­
ritus wiadr. 12.50— 12.75.

Kursa * dnia 9. listopada 1869,
godz. 2 min. O popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 221.75. Akcye kred. węg. 75.25. 
Akcye banku anglo-austr. 2 1 4 —-. Akcye anglo - węgier. .
Akcye banku franko-austr. 86.50. Akcye banku narodowego 'O b .— . 
Akcye galic. Hipot. — . Akcye handelsbank — . Akcye bau- 
bank 48.— . Akcye Yerkehrsbank — . .  Akcye kolei nadcisan- 
skiei 235 — • Kolej Karola -Ludwika 228.75. Kolej siedmiogrodzka 
130.— . ' Kolej południowa 244.75. Kolej Iwowsko-czermowiecka 
189.00. Kolej państwowa 376.— . Koloj Rudo'fa 107. -
wschodnia 81.75. Kolej północna 204.00. Kolej alfoldzka 160.50. 
Kolej węg północno-wschodnia 152.7o. 5 /„  Metaliki u. •!•> Lo y
7 1864 roku 115 — . Losy z 1860 roku 93.00. Pożyczka narodowa 
68 70 Indemnizacya 71.75. Napoleondor 9.94. Dukat 5.86. Lon­
dyn 10 fu sterl. 123.95. Srebro 122.50. Usposobienie: mdłe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 listopada

PP. hr. Jabłonowski A. z Rawy, Kotkowski A. z Hawło- 
wie, Munter H. z Waniowa, Obertyński A. z Mokszan, Rylski . 
z Nartowa, Cielecki A. z Porchowa Mysłowski A . “
Bogdanowicz M. z Przyniewulki, Rozalowski R. ■ Rosyi,
J . z Suchej woli.

n a d e s ł a n e .

Pociąg towarzyski prowadzony przez podpisanego na dniu 
10 zeszł. m. z Czerniowiec do Lwowa 1 ze Lwowa do Wiednia 
nastręczył mi sposobność zetknięcia się z dyrekcyą ruchu tak ko- 
f l  t „  ln, iko jak i Czerniowieckiej, przy której to sposo- 
ej aro a ' pociągiem podróżni jak i podpisany przed-

°b ‘ .  wszelkich doznali ułatwień i możliwych względów. Nie- 
SU‘ 10r w inny sposób tak obydwom szefom tych dyrekcyi W  W. pp. 

r u n g o  w i i G u n t l o w i  jak i innym urzędnikom wyrazić 
-inne uznanie, czuje się niżej podpisany obowiązanym niniejszem 

złożyć panom wymienionym najszczersze podziękowanie, za doznane 
w podróży towarzyskiej względy.

Ignacy Leśniewicz, 
dyrektor jazdy konnej i gimnastyki.



Obwieszczenie,
Celem wydzierżawienia dochodu z 

myta pobieranego na drogacb kra jo ­
wych w powiecie Brzeżańskim i na 
stacyi w Brzeżanach, w kwocie wywo­
łania 5.746 złr: 54 ct.— odbędzie się 
licytacya ofertami ustnemi i pisemne- 
mi dnia 15. Listopada 1869. o godzi­
nie 9. rano w kancelaryi W ydziału 
ftady powiatowej brzeżańskiej.

1873

Główna wybrana

2 5 0  0 0 0  / l i ' .
Najniższa wygrywająca kwota 160 zł, 

Na dniu I Grudnia 1869.
odbędzie się wielkie, ciągnienie przez rząd 
ugruntow anej i gw arantowanej c. k. austry- 
ackiej pożyczki państwowej z r. 1864. w kwo­

cie 129 milionów 983.000 z h \ 
Pom iędzy 400.000 wygranych pożyczki, 

znaj duj a się wysokie w ygrane, a mianowicie: 
20 po z Ir. 250.000. 10 po  220.000, 60 po
200.000, 81 po 150.000, 20- po 50.000, 20 po
25.000, 121 po 20.000, 90 po 15.000. 171 po
10.000, 352 po 5.000, 432 po 2000. 783 po 
1000, 1350 po 500 zlr. i t. d. a 165 złr. a. w. 
jako najniższa- wygrana każdego ciągnionego 
losu .,

Żadna lo terya pożyczkowa nie nastręcza 
tak  wielkich szans wygranych, i każdy ma 
sposobność za m ałą w kładkę w ygrania g łó ­
wnej trafnej kwoty’ 250.000 złr.

Los z seryą i numerem wygrywającym  
kosztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 zlr., 
15 losów 20 złr. w. a. banknotam i.

Łaskawe polecenia za przesłaniem  nale- 
żytości, wykonują się szybko, snm iennie i po­
sy ła ją  franko, do hażdegh zamówienia d o łą ­
cza się urzędowy plan gry, wszelkich wyja­
śnień udzieia się chętnie, po ukończonem zaś 
ciągnieniu rozsyła się lisJ ft w ygranych każdemu 
udziałowem tf bezpłatnie; tudzież wypłaca się 
wygrane bezzwłocznie. Upraszamy zatem uda­
wać się rychła w prost pod adresem  : 

H andlungshaus von
J .  B r e y c l i a  iu F ra n k fu r t ,  

am Main, grosse Priedbergerstrasse, 41. 
,. ot 1877-1-?

Subiekt kantorewy z buchalteryą i kores- 
pondencyą ta k  polską jak  niemiecką obe­
znany, w handlu nasion i zboża w Po­
znaniu wykształcony, ob senie w Szczeci­
nie w liaudlu zboża pracujący, poszukuje 
we Lwowie, albo od Nowego roku , albo od 

1. K w ietnia miejsca.

Oferty R. P . 24. Poste restante, 
1874-1-2 Szczecin.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

• 1 3 Ó I  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem  lub m asą do zębów podobną 

plom buje 1876-1-?

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie, 
ulica H alicka 1. 18.

!

M aszyny do szycia
wszelkich systemów 
dla krawców, szew­
ców i rodzin, po zni­
żonych cenach z za­
ręczeniem.— Ręczne 
m aszynki od 25 do 
50 złr. w. a. i wyżej. 
Cenniki illustrow a- 
ne przesyłają się na 
żądanie op łatn ie  i 
darmo.— M ateryały 

do s z y  c i a 
wszelkich g a ­
tunkach w wieł- 
kim wyborze poi

najniższych cenach.
M . J B o l l i i m n n  w Wiedniu, 

R othenthnrm strasse , 31. — M ariahilferstr., 91. 
w P e s z c i e  Jozefplatz, 7, w domu Moesony.

F"‘ Największy Skład wszelkich gatnnków  
m aszyn do szycia 

A jentów  poszukuje się. 1875-1-12

Jubiler i złotnik, 
oraz i taksator

przy Filii c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego we Lwowie,
poleca względom Szanownej Publiczności swój

przy ulicy Pojezuickiej 1. 1722/4 naprzeciw  domu Karnickich

Skład najmodniejszych towarów Złotych i Kosztowności,
tak  własnego wyrobu jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych,

po cenach najum iarkowańszych. 1816-4-’
Wielki wybór korali w najlepszym  gatunku  tak  w sznurkach jak i w garniturach.

Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach mo­
żliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.

Osobliwy skuteki/

Wody Anaterynowej do ust
n;i zm iękczone, chorobliw e i często 

krw aw iące się d z iąsła .

Kilkoletnie używanie rozlicznych lekarskich środków na zęby nic 
było w stanie moich zmiękczonych, chorobliwych i często krwawiących 
się dziąseł wyleczyć, aż dopiero użycie Wody Anaterynowej do 
ust, Dentysty J . G. P o p  p a ,  w Wiedniu, S tadt, Bognergasse Nr. 2, 
usunęło złe szybko i zupełnie.

W skutek  tego widzę się zobowiązanym, tenże środek wszyst­
kim, którzy podobnemu cierpieniu podlegają, usilnie polecić.

Z u r i c h .
H rabia F .  A . K o l t y .  m. p.

1140-2-3-T 1

M O Ż N A  N A B Y Ć :

Można n ab yć:
A. f i S m T  Ult  W ' M i k o s a .W K r a k o w i e  T t ó i t c  J-Uiepesa pp. H k m a wdowa., B. S tille ra.
L S a .  N & d , t a  Ł  F " n ,“ b ' P*  ‘. I

w  B ełzie u p. Hrym ak. — w Białej u p. Knaus. — w Bielsku u ,,
Stańko w Bóbrce u p. ap t Czernik. -  w Bochni u pp. O. Solik i N iek ie lik ie^  
g°; — w Brodach u p. apt. F r. Gomltuskiego. — w Brzeżanach u pp Żminkow- 
skiego ap t. i p. B. Fedenhecht. — w Buczaczu u p. Kercla. — w Częrniowcacli u 
PP- J. R intzinger, A lth  syn apt., Różańskiego i Schnircha. — w Dolinie* u p 
aPt - T raunfelner i u p. J . Szulza kasyera m. — w Dobrom ilu u p. apt. A. G ro ­
towskiego. — w Drohobyczu u p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. — w Dyno­
wie u p. M. Konieckiego. — w Frysztaku  u p. N. Lose. — w Grzybowie u p. Mu­
szyńskiego. ,— w Jaw orow ie u p. apt. L. Lachowicza. w Ja ro sław iu  u p. apt. 
Bogusza. — w Jazłow cu u p. ap t. J . E. W ilczka — w K ołom yi u p. R óżańskie­
go i p. Sidorowicza apt. — w Krynicy u p. M. N itr ib i t t  ap t, — w Kim polungu 
u p. B. Sommer, -  - w  Lutowiskacli u p. M. Konieckiego.— w L ipniku u p. apt. 
Sommerfeld. — w M anasterzyskach u p. L ipschutz. — w Nowym Sączu u p. Ko- 
sterkiewiczowej wdowy. — w Polskiej Ostrowie u p. ap t. C. Webera. — w P rze­
myślu u p. Gaideczka i syna, p. Machalskiego i p. M. Kozłowskiego. — w P rze ­
worsku u p. ap t. W. Janiszewskiego. — w ltadow cach  u pp. B. T> ichmann i F. 
runka apt. — w Rozwadowie u p. Mareckiego. — w Rzeszowie u p. B. J . Scheiter 
i u orJie u p- Kriegseiseu apt. -  w Sanoku u p. J . Jaklicza wdowa
cza. -  S t r v h 7 , 7 ' ^ tar Si aWT ie u aP*- J ' H e l le r a ,  A. Beilt i p. Kopa- 
czawie u p. K o le k t apt '  Eornb-ergera 1 P- J- D- N ussenb la tt e t Comp. w Su- 
nowie u p.*vv\ x  a w L ?  ^  berecie u p. J . Somer i p. J . Dempnidk. — w T ar- 
Karm in i A. Morawetz. -1 °w°t S . ° ' ~  w TarnoP?1n u pp. W. S ta d  liewicza. L.
P- -T.w Zaleszczykach0,! n ‘L u '  ^ y m ia ń sk ie g e . -  w Made
(lonheht. — w Żolkwi u p. K r z y ła n ^ s k ^  o e^°* — W ^^oczow‘e u 

w C h rzan o w ie  u. p. apt. B.' S p o ry s z f '
i p. O. F a ­

f f  jdaw ca  i 0 Ipowiedzialay redaktor: Karol Sramen

Praw nie dozwolona przez wszystkie 
P ań stw a , g ra  najnowszych książęco .

Brunświckich państwowych losów! 
premiowych.

T y lk o  8 zl r .  w. a. kosztuje cały ory­
ginalny  los państwowy, nie promesy al-1 
bowiem każdy zam awiający o trzym uje I 
odemnie o r y g i n a l n e  Brunświckie losy I 
bezpośrednio na ręce, do wielkiego, przez 

Państw o Brunświckie dozwolonego i 
gwarantowanego 

L o s o w a n i a  p i e n i ę ż n e g o  
z przypadającem  już w dniu 17 i 18 L i­
stopada 1869 rozpoczęciem ciągnienia, w 1 
którem  każdy ciągniony los bezwarun­
kowo wygrać musi mianowicie następu 
jące główne wygrane :

100.000 Talarów
80.000. 75.000, 70.000. 68.000, 65.000, 
(54,000, 61.500, 40.000, 20.000, 15.000,
12.000, 2 po IO.Ga), 2 po 8000, 1 po 
6000, 3 po 500'), 6 po 4000, 3 po 30(H), 
14 po 2000, 23 po 1500, 130 po 1000,
7 po 500, 210 po 400, 17 po 300, 331 
po 200, 402 po 100, a przeszło 24.500, 
w ygranych po 80, 60, 40, 20 talarów  
prusk. k rt. i t. d.

Zamówienia uskutecznia się dyskre­
tn ie  i najaknratniej naw et w najodleglej­
sze  ̂ okolice za opłaconem nadesłaniem  
gotówki, zapewniając po odbytem  cią­
gnieniu nadesłanie urzędowej lis ty  cią­
gnienia tudzież najakuraniejszą w ypłatę 
w ygranej.

Uprasza się o rychłe bezrośrednie 
udanie się do

A . <*ol<lfai*l».
Staatseffecten-H andlung w Ham burgu.
UWAGA. Losy oryginalne wszelkich' 
lisowan państowych nabyć można naj­
korzystniej bezpośrednio u mnie.

1855-4-?

W yśmienite skutki
wvbornych prawdziwych wyrobów słodowych

.  r J a n a  H o f f a .
Do głównego sk ładu  nadwornego liw eranta Pana Jana  Hoffa 

w Wiedniu, K órutnerring, 11.
l w ó w ,  21. sierpn ia  1869. Upraszani o przesłanie mi odw rotną pocztą 

50 flaszek Piw a zdrowia z ekstrak tu  słodowego, 2 fun ty  Czekolady zdrowia z 
tegoż ek strak tu  i 3 kartonów  słodowych cukierków piersiowych.

L oiza K ra tter, żona radcy nadwornego.
T r e n c z y n, 2. lutego 1869. Używam pańskich wyrobów słodowych 

przeciw cierpieniom  moim z wybornym  skutkiem . Upraszam  przeto o p rz e s ła ­
nie mi E k strak tu  słodowego i Czekolady zdrowia z ekstrak tu  słodowego na co 
15 złr. 80 centów załączani.

K arol Lange.
C z e r ń  i owc e ,  17 sierpnia 1869. Upraszam  13 flaszek prawdziwego wy­

bornego Hoffa P iw a zdrowia z ek strak tu  słodowego, 1 fu n t Czekolady słodowej 
zdrowia i 2 wielkich pudełek Proszku czekoladowego dla dzieci, pod adresem  
szwagra mego pana Franciszka Brzechowskiego c. k. radcy sądu krajowego w 
Przemyślu nadesłać.

J ó ze f Jatek, c. k. koncypista  rządow y.

N e u n k i r c h e n ,  30. m arca 1869. Ponieważ pańskie Słodowe cukierki 
piersiowe nadzwyczajną ulgę w cierpieniach moich sprawiają, upraszam przeto 
o ponowną przesyłkę.

i77o--i-‘ł A ntoni Ligie.

S U l m l  g ł ó w n y  w  W i e d n i u .

Mają na składzie we Lwowie pp. : Stanisław Jekiel, J. F. Klein wdo­
wa & Rissler, Markiewicz i Wojczyński, Piotr Mikolasz, Jakób Piepes, 
Zygmunt Rucker i Adolf Berliner.

W Przem yślu  u M. Kozłowskiego.
W  Krakowie: -T. Goldwasser, Józef .Tahn i G. M. Gebel i Synowie.

m r Wie «lo uwierzenia, ale p»rzeeież prawiła,
źe następująca broń patentow ana sprzedaje się po cenach tu  notowanych.

E l e g a n c k i  t e  r c e  r o i  z gw intow ana lufa w formacie 
kieszonkowym tylko złr. P30, 2, 3.

M l e p s z y m  i w i ę k s z y m  k a l i b r z e  z lufa damas- 
cenową i odlewką na kule złr. 2'20, 3, 4-50.

B a r d z o  ł a d n y ,  cyzelowany złr. 2 -75, 3 2 0 , 4, 5.
E l e g a n c k i  d w u  r u r k o w y  t e r c e r o l  d a  m s k i w 

formacie m iniaturow ym  zlr. 2-90, 3-50, 4.
T e r c e r o l  d w u  r u r k o w y  z rurkam i damascene ivanemi 

mocnego kalibru zlr. 3-80, 4-50, 6,*
B a r d z o  d o b r y  z d ług . luf. złr. 4 20. 5-80, 6 ‘50.
P a t e n t o w a n y  r e w o l w e r  N a p o l e o ń s k i  na 6 

strzałów  bez ku rka , odtylcowy system  Lefaucheux, elegancko 
zrobiony, strzela  na 100 kroków niezawodnie i kosztuje tylko ( 
złr. 10, 15, 18. . • J

Takież same jeszcze piękniejsze i w i ę k s z e g o  k a l i b r u  
złr. 20, 22, 24, 26.

P o k r o w c e  na rewolwery lub tercerole z prawdziwej mo­

skiewskiej skóry juchtowej z rzemieniem do opasywania złr. 1-60 
1-80, 2.

N a b o j e  do rewolwerów z kulam i stożkow. złr. 1.80, 2.20, 3.
A n g i e l s k i e  strzelby m yśliwskie z łr. 8’50, 10, 12, 18.
Takież same l e p s z e  złr. 12, 22.
Angielskie dubeltówki m yśli w. po złr. 15, 18, 22, 25, 40, 80.
W o r e c z k i  na śró t po cnt. 15, 20, 30, 60, złr. 1 T50.
R ó ż k i  n a p r o  c. li cn t, 60, 80, zlr. 1.
K a p i s z o n i e r k i  n a j l e p s z e  cnt. 60, 80. złr. 1.
W a b i k i na wszelkie gatunki dziczyzny dobrze i trafnie 

wabiące cnt. 35.
T o r b y  m y ś l i w s k i e  najlepsze z łr. 3, 4, 5, 6, 10.
L a s k i  ze szpadam i po z łr. 2, 3, 4, 5.
K o r d e l a s y  z rękojeściami z jeleniego rogu lub z nóżką 

sarnią złr. 1-80. 2, 3.
1' r ą b k i  m yśliwskie cnt. 30, 60. 90.
P i s z c z a ł k i  s y g n a ł o w e  cnt. 10.

Dobroć, taniość i nowość zawsze hasłem nasze ni.
W s k a z ó w k i  p o g o d y  w kształcie naturalnego zegara Jeszcze większe z lr. 4. — Całkiem wielkie złr. 5.

wahadłowego z pudełkiem. Zegar ten  pokazuje całkiem dokładnie Zegary z budzikam i po z łr. 1-90.
na 6 godzin naprzód wszelką zmianę powietrza, 1 egzemp. 60 cnt. Takież same z przepysznemi rzeźbami zł. 3. 4, 5.

Pierścionki elektro-galwaniczne.
wynalazek bardzo dobroczynny i ważny dla człowieka. 

Najpierwsze znakomitości medyczne skonstatow ały to, źe galwa- 
nizm dzia ła  dobroczynnie na Wymienione poniżej choroby. Podług 
instrukcyi słynnego jednego lekarza paryskiego robiono pięrścion-

W szystko własnego wyrobu.
Dla mężczyzn, k tórzy  się sami golą! Uniwersalny przyrząd do go­

lenia! Przepyszny przyrząd do golenia w szkatułce drewnianej 
do zam ykania, zawierający lustro, brzytw ę angielską, pęzel, 
puszkę metalowa, m ydło windsorskie złr. 2.

drżenie członków, ból głowy itp . I  lekarze zalecają noszenie tych 
pierścieni, które kosztują po 90 centów sztuka.

Szkła powiększające, 1 sztuka 20’ cnt.
Daleko w idy m ilowe.

15, 30, złr. 1. 
hebanowy, za pomocą 

k tórego każdy włos siwy, czerwony lub jasny może być trw ale 
zafarbowany na brunatno lub czarno; 1 pudełko złr. i .

1 piękny pierścionek z nowego złota z kamieniem kolor. ct. 20. 
R uleta (gra) rouge e t noir po ct. 20, 40.
Zegar słoneczny z kompasem i łańcuszkiem  ct. 30.

zam- 
sztyfeika- 

50.

. „ -  ., . , , ----- r  ............—  kam ienia­
mi; 1 g a rn itu r  broszka i kolczyki zlr. 3.

Najmodniejsze paski damskie cnt. 20, 30.
1 Kolekcya przyborów do rysowania w najlepszym  gatunku  ct. 70. 
100 Ig ie ł do szycia ct. 10. 1 pudełko z igłam i do baczkowania

cnt. 20. 1. p a rty a  szpilek cnt. 10.

mechaniczne po 8, 10, 15 cnt.
Zapas ołowiu na  kapsułce metalowej 10 cnt.

!! Tego jeszcze nie było !!
Łyżki zupełnie jak  srebrne, które ciągle są białem i pod gwaranc. ,  v , ________ ___
1 tu zin  łyżek stołow . złr. 1-50. — 1 tuzin  łyżeczek do kawy ct. 90 I Najlepsze skórzane portm onetki lub ty ton ierk i ct. 10 20 80 z łr .l
1 chochelka do śm ietanki ct. 45. — 1 chochla ct. 90. ! Guziki emaliowane z imitowanym  bry lan tem  : 1 g a rn itu r ffuzików
12 podstawek na sztućce stołowe ct. 80. mank. po 4 sztuk złr. 1; 1 garn. guzików mank. większych po 2

1 rawdziwie angielskie patantow ane sztućce stołowe, których _ sztoki zlr. 1; 1 garn. guzików półkosztilkow, po 2 sztuki ct. 80. 
rękojeść nigdy nie odpada. Królom piór wszel. pióro alum. 1 karton  orgin, dosk, 12 tuz. ct. 80

12 par sztućców w drzewo oprawnych zlr. 2*50. 3. Ig ły  Victoria, 100 sztuk wszelkiej wielkości w ładnym  schowanku
„ „ w róg bawoli oprawnych złr. 4, 5, 6. cnt. 20, bez schowanku cnt. 12.

12 >. ,, deserowych z łr. 2. 3, 4. : Pierścienie emaliowane z brylantam i. Emaliowane są b. pięknie na
m ateryi lugduń- czarno lub niebiesko, mają w środku im itow any kamień brylant.

i są z prawdziwego złota złr._1'80; takież same znow. złota' c.40. 
Przepyszne b iałe kule zwierciadlane dla salonów we wszelkich 

wielkościach; stanowią one wspaniałe panorama, odźwierciadla- 
jąc w sobie wszystkie kolory naturalne , nie tak  jak  dotychczaso­
we czarne, i są piękną ozdobą salonów; 1 egz. ct. 25, 50 złr. 2.

a n f . Q i n u '  n o i v l u o  1.. ,4 .-.,, 1 .. 1 . j

Parasole od słońca lub deszczu z najlepszych 
skich, 1 sztuka cnt. 50, 80, z ł r  1-50, 2.

Takież samo z podszewką złr. 1 -50, 3, 4, 5. 
Parasole od deszczu najlepsze złr. P50. 2, 3. 
W achlarze wiosenne lub letnie po cnt. 20, 30, 40. 
K raw atki najpiękniejsze po cnt. 15, 20, 30, 40.
Rękawiczki glansowane, 1 para z 2 guziczkami cnt. 60. 
Szkatu łk i na pióra eleganckie cnt. 10, 15, 20.

Fontanny  bardzo ładne zlr. 1-4Ó. 
W underyogel (ptak cudowny) tylko cn t. 20.

Przenośny przyrząd do p isania w kufereczku, zawierający pióra. Węże wielkie, które sie poruszają jak  żywe żmije cnt- 30 
, °ił6iw’ D k^opłatk i, scyzoryk, ty lk o  cnt. 50, 80, zlr. 1. ^  ̂ > Tpraz. , a nigdy in d z ie j’nadarza się każdemu dobra sposobność,
1 globus podług najnowszych informacyi w raz z podaniem  fizykal 

nych właściwości ziemi, prądów m orskich, kresów śniegowych, 
prądów powietrza, kresów roślinności drzewnej, deszczu itp. 
1 egzemplarz zlr. 2, 3\50, 4-20 wraz ze stelarzą i pokrowcem. 
Bez stelaży z łr. 1‘40, 2-90, 3, 3 '50 w pokrowcu.

m ydła toaletowe w najlepszym  gatunku  tak  tanio  kupić.
1 sztuka prawdziwego przezroczystego m ydlą glicerynowego c t .5; 

tuzin w oryginalnym  opakowaniu ct. 50, — W iększe gatunki po 
cnt. 10. 15 za sztukę. M ydełka m igdałowe po cn t 3, 4, 5, 8; 
w tuzinach zaś po cnt. 25, 30, 40, 50, 80, z łr. 1.

Ziê v i t i l Ł T m w  Memi1 f « Ł t ° i ™ ° ! L a,nue L f ei'u,,ki i  Perfum >' q u i t  (Kiiss mich achnell)', H ang-H ang i wszelkiewszystkich ludów ziemi. 1 sztuka z pokrowcem tylko 60 cnt 
Velociped, francuzki skoropęd 60 cnt.
1 Album z 24 najpiękniejszemu widokami W iednia cnt 50 80 

zlr. 1; bez widoków cnt. 40, 80, z łr. 1.
Zegary gabinetowe znane z dobrego chodzenia z gw arancva 1 e- 

gzem plarz elegancki zlr. 1-50.
Takież same z kloszem szklanym  złr. 2-50. - -  Większe złr. 3.

inne pachnidła w oryginalnych flakonach cnt. 15, 20, 30, 60. 
O le jk i na w łosy: orzechowy cnt. 15, różany cnt. 15. 
j  Grzebienie kauczukowe cnt. 10, 15, 20, 30, zlr. 1.
I Szczoteczki do zębów po cnt. 8, 10, 15, 20.

W ielkie piękne zwierciadła w ramach złocistych d la ozdoby sa­
lonów cut. 30, 40, 50.

I  Scyzoryki ang. ct. 10, 20, 30, 40. Nożyczki ang. ct. 10, 15,20,30.

Sztućce sto łow e z 13-łutoweyo puncerowanego s rebra
1 ładny nóż deserowy albo widelec cnt. 85.
1 wielki nóż stołowy lub widelec z łr. 1-25.

W ielka przepyszna szkatu łka  na srebra ze schowkami, zawierająca 
 ̂ 12 masywnych noży i 12 widelców stołowych, kosztuje złr. 30. 

Eleganckie sztuki z 6 nożami deserowemi z łr. 6.
Szkatu łk i z 6 widelcami i 6 nożam i z łr. 11.
Łyżki stołowe lub  kawowe łu t  po z łr. 2.

Czyż może być eo tańszego ?
Dla kobiet na  podarunki stosuje się osobliwie bardzo elegancka 

szkatu łka mozaikowana, zawieraj:; -a na wielki rozm iar ze srebra 
13 próby nożyczki, n ap a rs tek , igielnik, sztyfciki itp . zlr. 6, 8. 10

Srebrne naszyjn ik i damskie bardzo powabne.
Krzyżyki po cnt. 30, 40, 50, złr. 1.
Srebrne łańcuszki zegarkowe po złr. 1-80, 2, 2-50, 3 4 
Medaliony srebrne po złr. 180 , 2, 3, 4, 5.
Takież same wyzłacane 30 cnt. drożej

Cenniki z ilustracyam i bezpłatnie i fra nko na zadanie.
1475-9-12-T  Dostać moźua tylko w Industrichalle, Wien, P ra te r s t r a s s e  16.

,  Zamówienia załatw iają się w obrębie państw a Austryaekiego za przesyłką odpowiedniego do przedm iotu zadatku
P°czte nie posyła sie niczego

Czcionkami Dr. H. Je*l«ńskl*go


